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Obraz z życia jednego z królów 
angiciskich. 


Sheridan, członek izby niższéj, za pa- 
nowania Jerzego Iligo, znany był z tego, 
Że miał wiele długów, i Że ich nie pia 
cił, Jak wielu innym, tak i szkaradne- 
mu, garbatemu krawcowi Gibson, który 
miał pokrzywione nogi, i najokropniéj 
się jakał, winien był od 40 lat 400 fyn- 
tów szterlingów. 

Z początku przychodził krawiec z po- 
korą, z kapeluszem w ręku, i nie chcac 
samemu panu się naprzykrzać, udawał 
się tylko do kamerdynera; to jednak nic 
nie pomogło, i bićdak zawsze z kwitkiem 
odchodzić musiał, — Pomimo to wszystko 
nie tracił cierpliwości i odwagi, ponawiał 
swe prośby niezliczone razy. — Nakoniec 
ośmieliwszy się, postanowił krok stano- 
wczy uczynić, i przyszedłszy jednego po- 
ranku, oświadczył kamerdynerowi, Że nie 
ustąpi piórwćj, póki się osobiście z p. 
Ryszardem Sheridan nie obaczy, i nie 
rozmówi. — Sługa roześmiał mu się w 
oczy. — Krawiec nie dał się tém odstra- 
szyć — został w przedpokoju, usiadł i cze- 
kał. — Jedna godzina przeszła, druga i 
trzecia, a krawiec siedział nieruchomy 
jak posag z natężonem uchem i okiem... 
Wtóćm w przyległym gabinecie, ozwał się 
głos Sheridana wołajacego na sługę. — 
Gibson uprzedził go jednak, poskoczył 


piorunem, w mgnieniu oka drzwi otwe- * 


rzył — i stanał przed osobą, z która ko- 
niecznie rozmówić się pragnał. 

»Czego żądasz Gibsonie?« spytał Shęri- 
dan »czemu tak gwałtownie wpadasz do 
gabinetu, w którym ja pracuję?« 
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»Sir Ryszardzie l« odrzekł krawiec, nie 
tracac przytomności , »potrzebuję pienię- 
dzy — wielu łaskawców daja mi robotę, 
lecz niestety! równie jak i ty nie płaca 
za takowa. — Hupcy jednak od których 
biorę materyje, nie chca już kredytować, 
i gwałtem Żadaja zapłaty — i tak dziś 
zobowiązałem się 400 funt. szterl, wyli- 
czyć w pewrym sklepie na Grosvenor 
Square. — Jeżeli nie otrzymam tćj sumy, 
któraś mi winien sir, stracę honor i sła- 
wę. — Sir Ryszardzie! na miłość Boga, 
zaklinam cię, oddaj mi te pieniadze — 
będę ci za to tak wdzięcznym, jak gdy- 
byś mi je darowała ' 

Sheridan parsknał od śmićchu— »Skad- 
Żeś wziął u szatana taka patetyczność 
majstrze Pl... Nić mam przy duszy szylin- 
ga— a ty Żadasz 100 funtów odemnie, 
Dałby Bóg abym je miał — nie pracował- 
bym wtedy, jak to dziś czynić muszę — 
alebym zaraz pięlnćj Billington kupił 
dyjadem , którego sobie Życzy,a« 

»Sir Ryszardzie, powtarzam ci, że mój 
kredyt, mój honor, moje Życie na tych 
pieniadzach zależa— nie przeżyję hańby, 
ktora mi grozi !« 

„Hańby Gibsonie? Pfe, ktoż to nazywa 
hańba mićć długi i być za nie prześlado- 
wanym— owszem stosownie to jest z mo- 
da — a zatćm i szlachetnie! — Idź Gib- 
sonie, idź mój drogi — nie: przeszkadzaj 
mi przy pracy. — Bóg z tobał« 

Nieszczęśliwy krawiec, otarł łzy po 
„twarzy mu płynące — i zawołał Żałośnie: 
»Nlusisz mi wypłacić, Sir Ryszardzie!« 

Sheridan zadzwonił — sługa wszedł — 
i na skinienie swego pana, wział natrę- 
tnika za ramię, i chciał go gwałtem za 
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drzwi wyprowadzić — ale krawiec uchwy- 


cił się silnie za nogę od stolika, na któ- 
rym leżały papićry i mnóstwo innych 
sprzętów — a szamotając się ze sługa, po- 
ciagnał go za soba i przewrócił — z cze- 
go naturalnie nadzwyczajny powstał nie- 
porządek. — W tejże samćj chwili weszło 
do pokoju dwóch młodych ludzi, którzy 
na widok tego co się działo, głośnym 
śmićchem parsknęli. 

»Brummel !« zawołał młodszy, rZakładam 
się z tobą o 100 funtów, i trzymam za 
krawcem f« 

»Dobrze, trzymam zakład za Johnem 
odrzekł król młody — sciagnij Johniele 

»Trzymaj się mocno garbkule 

»John, tego malca przezwyciężysz prze- 
cie Ple 

»Gibson| badź bohatćrem! 

»John, słabniesz Pa 

»Dobrze, majstrze — doskonale, gryź, 
i to się przyda — o 20 funtów więcćj 
się zakładam !« 

Zanosili się od śmićchu , klaskali, Žar- 
towali, tak jakby szło o walkę kogutów, 
łub pojedynek na pięści... nareszcie bić- 
dny Gibson zadyszany, skrwawiony, z prze- 
krzywioną peruką, z rozdartćmi suknia- 
mi— wypchnietym został za drzwi.-— Mło- 
dzieniec który jego stronę trzymał, po- 
dał worek Brummlowi: »Wygrałeśc rzekł 
»i oto masz pieniądze.e — »Sheridanie, 
mówił dalćj, »Czy nie pojedziesz ze mna 
do Walkera. — Robi mi nowy pojazd, 
podług niewidzianćj jeszcze w Anglii mo- 
dy — chciałbym ci się przytóm w je- 
dnym punkcie poradzić.« 

sWićsz, milordziea odrzekł Shęridan z 


uśmićchem, »że dzisiaj w izbie niższej, ` 


rozprawiano będzie o bilu, który Żada 
corocznie dla królewicza, od dawna już 
pełnoletniego, 50.000 funtów szterlingów. 
Kanclerz Pitt będzie tę piękna myśl, któ- 
ra od samego króla Jerzego wychodzi, 
popićrał — Fox zaś musi ją zbijać.— Czyż 
więc myślisz milordzie, Że Sheridan, któ- 
rego królewicz swą przyjaźnią zaszczyca, 
przy téj tak ważnćj okoliczności i roz- 
prawie, milczćć może? Pozwólcie mi 
więc pozbićrać te papićry — abym się 
przygotował na mowę, którą mićć za- 


myślam — Czy nie jesteś mego zdania, 
milordzie? !« | 

»Wcale nie mój kochanycć — odrzekł 
młodzieniec »mój nowy pojazd jest rzeczą” 
daleko ważniejsza — nieprawdaż Brum- 
mel? Pójdź Sheridanie, Walker nas o- 
czekuję — zrzuć twój szlafrok, i spiesz 
SIĘ,« > 5 

»Właściwie macie racyją« odrzekł czło- 
nek izby nižszéj po . krótkim namyśle, 
»pojadę z wami — 1 niezawodnie lepszą 
będę miał mowę, jak się na nią nie przy- 
gotuję.« 
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Wyszli na ulicę — wsiedli do pojazdu 
— a małe pękate stworzenie, bardzićj do 
małpy — jak do człowieka podobne — 
zacięło konie — ruszyli... Po drodze 
rozmawiali o boksowaniu, o pojedynkach, 
aktorkach, wyścigach konnych i t. p. 

Zmaczną już część drogi ujechawszy, 
zbližali się ku Tamizie — gdy młody czło- 
wiek w powozie siedzący zawołał: »Co 
widzę? co znaczy tłum ten koło Tamizy 
— w istocie ktoś tonie !-— Stój!« Konie 
wstrzymane stanęły jak wryte — a mło- 
dzieniec migiem wyskoczył z powozu — 
rzucił się w rzókę, i po krótkićj ale nie- 
bezpiecznćj walce z Żywiołem , wycią- 
gapt tonącego na brzeg. »Ach, to nasz 

obry znajomy, majster Gibsonk wykrzy- 
knał, gdy już oba byli w bezpieczeństwie. 
»Jakimże przypadkiem wpadł w wodę?e _ 

»To nie przypadkieme odrzekł ktoś z 
tłumu — »to z własnćj woli— to samo- 
bójstwo, jA sam widziałem, jak skoczył 
w rzekę,« ` 

Młodzieniec spojrzał na Sheridana tak 
ostro, że tenże spuścił oczy ku ziemi, 
zawstydzony; a poićm odwróciwszy się 
do ludu, zawołał: »zanieście tego bićda- 
ka do mego pojazdu — ja go zawiozę do 
domuc, R 

»Młoda dama, mieszkająca tu obok, już 
dała rozkaz, aby go do nićj zaniesionoc — 
rzekł majtek »a to nawet lepićj będzie.e 

Na te słowa odwrócił się młodzieniec 
i ujrzał młodą kobićtę nadzwyczajnej 
piękności, która równie z pojazdu swe- 
go wysiadła, chcąc nieść pomoc nieszczę- 
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śliwemu. — Na spojrzenie to, mocno się 
zarumieniła — w oczach jćj jednak od- 
bijał się wyraz wdzięczności i szacunku, 
za ten tak szlachetny uczynek. 


»Kiedy tak, to będę posłusznym« rzekł, 
kłaniajac się jéj z uszanowaniem,a wzia- 
wszy Gibsona jak dziecię na ręce — ka- 
zał sobie wskazać mieszkanie młodćj da- 
my — i zaniósł go tamże, Położono Gib- 
sona na łóżko, I wszelką mu pomoc da- 
wano. Szczególnićj zaś młoda kobieta, 
zajmowała się nim z szczćra troskłiwo- 
ścią. — Młodzieniec stał obok w milcze- 
niu, nieruchomy, z wzruszeniemi spogla- 
dając na tę piękna scenę, a gdy Gibson 
do przytomności powrócił, spostrzegła 
miss Fitz-Herbert dopićro, Że jest jeszcze 
ktoś w pokoju, cały przesiakły wodą. 

„Ponieważ już mogę być spokojnym o 
tego biédaka.— oddalę sięc — rzekł mło- 
dzieniec, »Nie śmiem prosić pani o po- 
zwołenie przyjścia tutaj, i podziękowa- 
nia jéj za ten tak piękny i szlachetny u- 
czynefk,— Tymczasem dozwól tylko, abym 


temu bićdakowi, którym się tak spania- ` 


le zajęłaś, ofiarował te banknoty.« 

To rzekłszy, wyszedł — a gdy wsiadał 
do pojazdu, lud tłumnie zgromadzony , 
wołał z uniesieniem: »Niech Żyje ksia- 
żę Wales K 

Miss Klara Fitz-Herbert przystapiła do 
okna, chcac widzićć odjeżdzajacego — 
lecz gdy usłyszała wykrzyk ludu, zbładła 
i padła prawie bez czucia na krzesło. 

»Hsiażę Walesl« powtórzyła »dziedzic 
korony angielskićj |« 

Nazajutrz miss Klara odebrała bilet na- 
stępujacćj treści: »Osoba, która wczoraj 
była tak szczęśliwą przypadkiem poznać 
miss Klarę Fitz- Herbert, prosi ' ja o 
pozwolenie korzystania z tćj znajomo- 
ście — na który odpisała: »Odwidziny 
Jego król. mości księcia Wales, są za- 
szczytem, którego miss Fitz-Herbert przy- 
jać nie śmić — i za który najuniżenićj 
dziękuje,« 

Pomimo tego — przecie ksiażę przy- 
szedł — lecz nie zastał młodej damy — 
wyjechała do Irlandyi. Nazajutrz książę 
był w drodze — do Dublina 
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Byłato niedziela — pobožni mieszkań- 
cy Dublina, powracałi własnie tłumnie 
z kościoła katedralnego. — Jedno spoj- 
rzenie dostatecznóm było księciu, aby 
odkryć w tłumie tę, którćj szukał— po- 
mimo czarnego wełonu, twarz jćj kryja- 
cego. — Szła wsparta na ramieniu jakiejś 
podeszłćj damy — lecz na widok księcia 
zbladła, a wyraz podziwienia i przestra- 
chu przebiegł po jéj twarzy. Hsiażę wy- 
siadł z pojazdu, ukłonił się damom — a 
ciotce Klary podał swe ramię: »Mam 
wiele ważnych rzeczy do powiedzenia 
pani» rzekł »pozwoł zatóćm, abym ja do do- 
mu odprowadził.« Ciotka przyjęła ramię 
nieznajomego, nie zgadujac coby to zna- 
czyć miało? Po chwili przybyli do do- 
mu, gdzie mieszkały te dwie panie. 

»Kłaro l« rzekł książę »z mojćj przyczy- 
my opuściłaś Londyn, łecz ja bez ciebie 
Żyć mie mogę, zwłaszcza od chwili w 
którćj cię ujrzałem.e« 

»Słuchaj mnie, milordzie,» odrzekła miss 
Klara, uzbrajajac się w odwagę, lecz ze 
łzami w oczach i bladością na twarzy — 
»mićj litość nad bićdna dziewczyna, któ- 
raby nie zniosła tćj hańby, a może: nie 
posiadałaby dość mocy do-uniknienia ta- 
kowćj. Wyznaję ci to otwarcie, aby się 
poddać pod obronę twojćj uczciwośći. 
Opuść mnie milordzie — abym bićdna 
dziewczyna starać się mogła zapomnićć 
to, co może całe Życie wspomnieniem mi 
będzie l« 

Kochasz twoją siostrzenicę panie rzekł 
ksiażę do ciotki »i nie ulękniesz się uczy- 
nić ofiary dla jćj szczęścia. — Czy po- 
dejmiesz się pani opuścić Anglija ze mną? 
Jak tyiko staniemy na kontynencie, ka- 
płan pobłogosławi związek miss Klary 
Fitz-Herbert z Jerzym Wales. Daję na 
to moje słowo honoru le 

„»Królewicz ll« zawołała starsza dama 
z przestrachem, Miss Klara nie wiedzia- 
ła do czego się ma dać nakłonić: »Nie 
milordzie« rzekła snie mogę przyjąć ta- 
kićj ofiary — nie Życzę sobie bowiem 
szczęścia, któreby było twojóm nieszczę- 
ściem. — Przez ten związek ściagnałbyś 
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gniew króla, ojca twego — i straciłbyś 
' przychylność narodu,« 

»Anglija z chluba przyjmie swa córę 
na tron — ojciec mój pobłogosławi na- 
rodowi;- i tym, którzy moje Życie prze- 
mienić potrafili. — Miss Klaro, nie od- 
pychaj mnie, ofiaruję ci koronę, cnotę i 
sźczęście |« 

»Ale ja jestem katoliczką — moja wia- 
ra nie jest twoja milordzie l« 

»Irlandyja tym sposobem ujrzy koniec 
swych nieszczęść, mając na tronie królo- 
wę katolicka. — Będziesz aniołem poko- 
ju Klaro, który cierpienia bićdnego tego 
narodu w szczęście przemienisz.« Miss 
Klara zalała się łzami. »Droga Klaro „ea 
mówił dalćj książę— »u nóg twoich ocze- 
kuję zbawczego słowa od ciebie — wy- 
mów je— a innym się stanę człowiekiem, 
godnym tronu, na klóry mam kiedyś wstą- 
pić. Jeżeli mi zaś odmówisz, wtedy przy- 
pisać sobie będziesz musiała wszystkie 
szaleństwa które popełnić mogę. — Kla- 
rol! oczekuję od £iebie wyroku Życia lub 
śmierci |< 

»lsiążę! błagam cię, dozwól mi roku 
do namysłu — będę Boga prosić i błagać 
aby mnie oświecił i nauczył, czy mogę 
ci wierzyć milordzie| Rok jeden — po- 
służy ci także do wyczytania w własnćm 
twojóm sercu la 


»Rok« zawołał książę z rozpaczą, srok 
cały przepędzić, nie widząc i nie słysząc 
ciebie, czy chcesz mojćj śmierci Hlaro? 
Czy myślisz, że w tak waźnćj rzeczy dzia- 
Jam bez namysłu, Że igram całóm two- 
jóm szczęściem— Że idę za popędem chwi- 
jowym?P O nie miss, miłość która we 
mnie wzbudziłaś, nie umić i nie może 
Żartować! Czyż śmiałbym ja inaczćj mó- 
wić do ciebie ! Pa 

Tak wielkićj niepokonanćj miłości nie 
można się było oprzóć — w trzy dni po- 
jechała miss Klara z swa ciotka na kon- 
tynent, W dzień późnićj nadjechał ksią- 
żę Wales— a ślub pięknej Iriandki z po- 
'źniejszym królem Jerzym IV odbył się 
w Paryżu, w kaplicy księcia d'Orleans. 
Gdy młoda para wróciła do Londynu, ża- 
częto nawet dziwić się nad rządnóm Ży- 


ciem królewicza. Żył spokojnie — z u- 
waga i poświęceniem się zajmował się 
stanem państwa— nie obcował już z naj- 
zaciętszymi członkami opozycyi — jak to 
pićrwćj czynił. — Z rozrzutnego stał się 
skromnym i oszczędnym — rozwiazłe ży- 
cie zupełnie opuścił — a wszystkiego te- 
go, była tylko piękna jego małżonka przy- 
czyna.— Najszczęśliwsi byli— gdy w wie- 
czór szli na przechadzkę do oddalonego 
przedmieścia, gdzie mieli najęte spokoj- 
ne mieszkanie. Anglija winszowała sobie 
takićj odmiany — a miss Klarze odda- 
wano całą zasługę. Często przed tea- 
trem otaczano ich pojazd, i głośne da- 
wano oznaki ukontentowania i entuzy» 
jazmu. i F 

Dowiedział się o tém Jerzy II — i po- 
ranku pewnego powołał do siebie syna 
swego, i rzekł doń: »Zaślubienie twoje 
z księżniczka Brunświcka Karolina jest 
już ułożone.« Msiążę zbładł i siruchlał— 
ecz odrzekł spokojnie: »Nie mogę wejść 
w zwiazek, który mi wasza królewską 
mość pzp omajce n — »A to czemuPe za- 
pe ‘ról — »Bo już inna za Żonę poja- 
em.«— »Słyszałem ja coś o tém głup- 
stwie rzeki Jerzy ALI, ruszając ramio- 
nami, »lisiężniczka Karolina będzie już 
tutaj za dni 14. — »Mogę tylko po- 
wtórzyć, to com powiedział, — »Nieza- 
pominaj, że jest Tower dla nieposłusznych 
synówa rzekł król — i odszedł. Gdy kró- 
lewicz wrócił do Klary, ona wszystko 
zgadła, nim usta oiworzył. »Wiém wszy- 
stko rzekła płacząc »Załujesz teraz nie- 
rozsądnego kroku twego. — Biada mnie 
gdybym cię jeszcze na gorszy gniew ojca 
twego wystawić miała. — Rozłaczymy się 
— znajdziesz łatwo prawa, htóre nasz 
związek za nieważny ogłosza — przed 
ludźmi. -— Błagać będę Boga, abyś był 
szczęsliwym.a — »Ach droga Hlaro — nie 
przyjmę tćj ofiary— oprę się gniewowi 
ojca mojego.«— »Nie, drogi przyjacielu — 
nie czyń tego—- wystawiłoby cię to na 
nowe nieprzyjemności — i na więltszy Żał. 
— Bądź zdrów na wiekił« Msiażę zalał 
się łzami, lecz Klary już nie było..... 
W miesiac potćm ożenił się z księżni- 
czką Karolina Brunśywicką—-a miss Klara 


Fitz- Herbert, była już wtedy nowicyantka w kla- 
sziorze Urszulinek w Niderlandach. K. L. 


Przejednanic. 


Byłcto w r. 1776. Amerykanie powstali w bo- 
haterskiėj obronie swoich swobċd i niepodlepfo- 
ści przeciw ciemięztiwu Anglii, i obrali wodzem 
naczelnym Washingtona. Tea Świelućmi zwycię- 
zlwy odpowiedział zaufaniu, jakie jego rodacy w nim 
położyli, i posuńąawszy się aż pod New Jersey, 
rozłożył się obozem nad brzegami rzeki Delaware, 
w niejakićj odległości od Princetown, w obliczu 
armii nieprzyjacielskićj. © Wojska angulskie zajęly 
były nadzwyczajnie korzysiie słanowisko na rozle- 
głćj równinie, uchrenionćj z jednej strony rzeką, z 
drugićj zaś górami, i zdały się tam zupełnie być 
bezpiecznómi Atoli wódz amerykański przywołał 
Lewsona, jednego z najwaleczniejszych oficerów, i 
kazał mu wziąć oddział dobrarego żołnierza, aby 
się z nim przesmykami gór, na tamlą stronę obozu 
angielskiegu przedarł, i z tyłu na nieprzyjaciela u- 
derzył, podczas gdy on sam z resztą armii Z przo- 
du na szyki angielskie natrze, Łona roznieconego 
_ ognia na niewielkim, poblizkjm wzgórzu, którćj 

jednak Anglicy dostrzedz nie mogli, ite że ją druga 
wyższa góra zakrywała; miała dla wodza naczel- 
nego być znakiem, iż oddział w tyle obozu angiel- 
skiego stanał, i że pora rozpoczęcia bitwy nade- 
szła. 

Zarazem otrzymał Lewson zalecenie jaknajbaczniej- 
szćj ostrożności, aby u nieprzyjaciół podejrzenia nie 
wzdudzić; gdyż nie podpadałe watpliwości, że gdy- 
by się Anglicy o zamierzonóm poruszeniu do- 
myślili, cały waleczny oddział mógł był z łalwo- 
ścią być osaczonym i w pień wyciętym. Młody ofi- 
cer, dumny z otrzymanego zlecenia, oddalił się, i 
stanął nazajutrz pod wieczór na oznaczonćm mej- 
scu. Uszykowawszy swój oddział w przyległym 
lasku, przystąpił do wyboru żolnierza, który miał 
dać znak umówiony. Mogło lo być poruezone tyl- 
ko oheznanenn z okołiczną miejscowością krajoweo- 
wi, aby uniknąć nieprzyjacielskich posterunków, 
które w niejakich odstępach daleko się rozciągały. 
Prócz tego musiał to być żołnierz, któryby gotów 
hył życie poświęcić, gdyby lego potrzeba się oka- 
zała. Blask ognia mógł w obozie angielskim być 
dosirzeżonym, a biada ' natenczas nieszczęśliwym , 
którzyby sobie sami w ten sposób pogrzebną zażegli 
pochodnię! Gdy Lewson wahał się, kogo z liczby 
zgłaszających się ochotników miał wybrać; wystą- 
pił z szeregn stary żołnierz, imieniem Dick, i wska- 
zując ręka na piersi świeżemi bliznami okryte, o- 
zwał się: 

„Widzisz po tych ranach, które odniosłem, że 
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mam jeszcze dość odwagi i siły, aby za ojczyzne 
do boju stanac; aż po dziśdzień nie żałowałem ży- 
cia, 1 dopóki jeszcze kropla krwi w żyłach mi 
płynie, należy ona ojczyźnie. Jeżli zas poświęce- 
nie i służby moje godre są jakićjkolwiek nagrody, 
tedy możesz nu udzieli takowćj, wybierając moje- 
go syna -jedynaka, mego ukochanego Dżona, do 
dania umówionego znaku.. Wychowany w tutej- 
szych górach, zna on każdą ich ścieżkę... Jest on 
moim synem, a więc równie jak ja odważnym; jest 
Amerykaninem, a więc kocha swoję ojczyznę,” 

»Dobrze więc, zezwalam —* rzekł Lewson, po- 
dając rękę Staremu republikanowi. 

Młody żołnierz, kióremy ten niebezpieczny za- 
szezyt padł w udziele, zbliżył się dla powzięcia in- 
strukcyi dowódcy. Po kiiku chwilach odszedł, a 
lowarzysze jego odprowadzali go oczyma, aż póki 
nie zmkuął za górami. Ale cała noc przeminęła, 
a ogień na Szczycie gór nie zajaśniał. Stary ojciec 
leżał na ziemi obok Lewsona, i pndnosząc od cza- 


-su do czasu głowę w górę, pogłądał ku widokrę- 


gowi, i wzdychał... Gdy dzień już zaświtał, sta: 
rzec podmiosł się ciężko z ziemi, i rzekł do ofi- 
cera: 

»Slało się! mój syn zginął w dopełnieniu obo- 
wiązku; nie będę go opłakiwał, lecz pomszczę go.” 

Zaledwie stowa le wyrzekł, gdy Lewson wskrzy- 
koat z zadziwienia; dwaj żołnierze, których był na 
zwiady wysłał, wracali właśnie w tćj chwili, trzy- 
maiąc drzącego, i jak trup bladego Dżona pamię- 
dzy soba 

»Mój Boże! Co ja widzę!” zawołał Lewson -— 
»Dżonie? takżeto wracasz...?! ; 

„Przebaczenia, moj ojcze? zawołał nieszczeżny, 
padając na kolana. „Przebaczenia! Gdym wszedł 
na małą dolinę, klóra opuszczoną i samotna mnie- 
malem , zdarzyło mi się dojrzóć ich z dala. Było 
ich wieia, wielu, a wszyscy zbrojni i groźni! Och, 
natenczas przyszły mi w pamięć ośropne męki, ja- 
kie oni nieszczęśliwym szpiegom zadaja, i mimo 
woli..,> r ' 

»Uciehłeś?” krzyknął Lewson. 

»„Przekl ństwo na ciebie!” zawołał starzec z 
wściekłością 

»0, mój ojcze!” 

„Uriekłeś!” powtórzył Lewson — »a twoje tchórzo- 
siwo sprowadziło Anglików na trop, po którym ła- 
two dojść nas zdołają.” } 

»Oficerze” — rzekł stary Dick drzącym. głosem, 
pełen rozpaczy. „Ten syn wyrodny  zbezcześcił 
ume i sławę swojego ojca; ale ja zmyje te plamę, 
i jakkolwiek stary, zajmę dziś w wieczór jego 
miejsce, wyjdę na górę. .? 

»Dziś av wieczór” — przejął jeden z młodszych 
żołnierzy, pulrząsając głową — „jeżli tylko tak 
długo kuli bagnetów angieiskich uniknąć zmeżemy,* 


»Przeklęcie!” zawołał Lewson — »i tenlo nik- 
czemnik, ten wyrodek naraził nas na zgubę, Wziąć 
go pod straż, i wtrącić do owćj ciemnćj jaskini, 
która mu będzie więzieniem, póki godzina wyroku 
dlań nie uderzy.” 

„Nikczemnik! wyrodek:» mruknął Dick tak siłu- 
mionym głosem, iz go ledwie można było zrozu- 
mićć. 

Poczėm zerwał się nagle, rzucił iskrzący wzrok 
na Dżona, i zawołał donośnym głosem : 

„Ten nędzny nie jest moim synem! Przeklinam 
go! Własna krew jego niech zmyje hańbę jego 
żywota.” 

Młody żołnierz skłonił przy tem przekleństwie w 
milczeniu głowę ku ziemi. 

Świadkowie téj smutnój sceny patrzyli niemo, 
ponuro na ojca i na syna. Starzec, pogrążony w 
swojćj boleści, pozostał odtąd nieruchomy. 

Tak upłynęło kiika minut. 

Nagle zmienił się widok. Dżon podniósł głowę 
w górę, blade jego lica powlekły się gorączkowym 
rumieńcem, oczy mu ogniem błysnęły, a piękne je- 
go rysy uszlachetniły się wyrazem męzkićj dumy. 

»Mój ojcze» — rzekł śmiałym głosem — .„ży- 
czenia twoje bedą spełnione, moje ostatnie west- 
chnienie zmaże twoję klątwę okrutną.” 

Lewson miał zawsze jeszcze nadzieję, że nieprzy- 
jaciel nie odkryje jego stanowiska, i dziś na niego 
nie natrze; postanowił więc, wyruszyć niepostrze- 
żenie, polegająac na ochronie nocy i ciemności, któ- 
ra szczupłą garstkę amerykańską osłoni, a pomię- 
dzy Anglikami tćm większe zamieszanie sprawi. Ja- 
koż zgromadził natychmiast swych towarzyszy i 
napomniał ich, aby drogo życie swoje sprzedali , 
gdyby im przebić się nie powiodło. 

„ Chociaż żołnierzom zbywało na żywności, przecież 
nadzieja zwycięztwa pokrzepiała ich męztwo, i po- 
dwajała ich siły. Przez cały dzień ukrywała się 
garstka walecznych w gestwinie leśnćj, oczekując 
co chwila przybycia Anglików i śmierci, która zda- 
wała się wisióć nad ich głowami. 

Gdy noc nadeszła, kazał Lewson po dojrzażćm 
rozważeniu wyroku, jaki miał wydać na Dżona, 
przyprowadzić więżnia przed siebie. Ale jakże się 
zdziwił, gdy mu oznajmiono, iż więzień zniknął! 
W głębi jaskini, w której go zamknięto, była 
szczelina, przez którą, rozszerzywszy ją cokolwiek, 
przecisnęł się więzień, i uszedł. Ale ślady krwi 
i szmaty z rozdartćj odzieży, świadczyły o męczarni 
nieszczęśliwego przy tém umknięciu, chociaż naj- 
mniejszy jęk, najlżejsze westchnienie, nie zdradziły 
go przed strażą. 

Ta wiadomość jak piorun poraziła starca; okro- 
pna myśl przemknęła mu się przez duszę; gdyby 
też Dżon przeszedł do nieprzyjaciela! gdyby taje- 


mnicę pobytu swoich spółtowarzyszy 
przyjaciołom! 

Ależ to zdało się niepodobieństwem, gdyż. Dżon 
był jego synem, a zatem miał zawsze jeszcze otu- 
chę. Lewson zgrzytał zębami ze złości, dowie- 
dziawszy się o ucieczce więźnia, wpadł bowiem na 
tęż samę myśl, co stary jego ojciec. Spoglądał więc 
na starca, dziwiąc się jego rozpaczy, lecz nie czuł 
w sobie dość siły, aby uczynionym mu zarzutem, 
boleść jego powiększyć, 

W tćj chwili rozległ się łoskot dwóch strzałów 
karabinowych, powiększony odbijającóm się od ska- 
ły do: skały echem. Wszyscy żołnierze zerwali 
się czćmprędzćj, .i wszystkich oczy zwróciły się 
ku górom... 

Po strzałach nastąpiło najgłębsze milczenie. Lew- 
son obawiał. się zdrady, i przedsięwziął nie odwle= 
kać pory do natarcia na nieprzyjaciół, lecz owszem 
wydał natychmiast rozkaz, aby w ićjże chwili wy- 
ruszyć... 

Wtem nagle zabłysła jasna na niebie łona, jak- 
by od wielkiego ogniska, szóroko i coraz szćrzćj, 
właśnie w tój samćj stronie po widokręgu rozłana, 
kędy wczoraj Dżon się był wyprawił. 

Młodemu oficerowi prawie dosłyszalnie serce za- 
pukało, trwoga i nadzieja owładały go razem. Je- 
źli towarzsze jego po tamićj stronie obozu nieprzy- 
jacioł, dostrzegą łone, tedy ocalał ze swoimi. A 
w tćj chwili wypłynął księżyc zpoza ciemnych 
szczytów ogromnych drzew pustyni leśnój, i zda- 
ka się mile na walecznych rycerzy wolności poglą- 

ac... - 

„Koledzy !* -— zawołał Lewson — »jeżli godzi ` 
się wróżbom wierzyć; tedy zapowiadają one zupeł- 
ną klęskę naszym cięmięzcom, a nam świetne zwy- 
cięztwo!” 

Tymczasem łona coraz jaskrawićj pałała, a przy 
blasku księżyca ujrzano jakiegoś nadbiegającego 
człowieka. Atoli krok jego był nierówny i chwiej- 
ny; zatrzymywał się co chwila, skłaniał w tył 
głowę, a lewą rękę cisnął do piersi, i biegł zno- 
wuż, jakby nadnaturalna siłą gnany. Nareszcie po 
ostalnićm gwałtownóm wytężeniu, padł u nóg do- 
wódzcy amerykańskiego. Byłto Dżon... Lewson 
nachylił się ku niemu:  _ 

„Mój wodzu” — ozwał się bićdny młodzieniec 
słabym głosem — »jam-to?” — i wyciągnął lewą 
rękę ku stronie, kędy łona na niebie biła, gdyż 
prawą rękę miał zgruchotaną. »Jam-io, mój wo- 
dzu!... Patrz, widzisz tam... ogień.... ale Anglicy 
dostrzegli mię.... ngodziła mię kula... jednak usze- 
dłem... i dostałem się do namiotów oddziału, sto- 
jącego w górach.... dalój iść nie mogłem... roznie- 
ciłem ogień... lecz z wielką trudnością, %dyż pra- 
wą rękę miałem ranioną ... niezdołała utrzymać 
krzesiwa,.. Ależ pali się przecie... _ Świetny-to 


odkrył nie- 


znak mój wodzu, nie prawdaż?... Wracałem urado- 
wany, iż może błąd mój naprawię.... obowiązku me- 
go dopełnię... gdy wtóćm u skrętu drogi...€ 

Tu chwycił się ręką za piersi; zdjęto czemprędzćj 
skrwawioną odzież z niego... Na piersiach dały się 
widzićć dwie duże rany... Stary Dick padł przy 
nim na kalana, aby go wesprzeć i nieść mu po- 
moc... 

s»Mój wodzua — ozwał się Dżon znowu głosem u- 
mierającego — »czy mi przebaczasz ?« 

sWaleczny żołnierzu» rzekł Lewson, łzę ocićrając. 

20, dziękie — przemówił umićrający, z ostatnićm sił 
wytężeniem podnosząo się, aby podaną sobie ująć rę- 
kę. »Dzięki, mój wodzu... nie jestem tchórzem, nie 
prawdaż?.... A tyż, ojcze, czy mię jeszcze prze- 
klinasz ?....€ 

»Mój synu, mój bićdny synu! — wołał Dick, głę= 
boko wzdychając. : À 

Tu działowy wystrzał armii amerykańskićj oznaj- 
mił, iż sygnał postrzeżono. Lewson wstał, odzywa- 
jąc się z radością : 

»Jesteśmy ocaleni! —» 4 

»Umarła — rzekł stary Dick, opuszczając martwą 
rękę syna. 


»0, sprawimy mn pogrzeb krwawyc — zawołał . 


Lewson. »Do broni, towarzysze !« 
Nazajutrz odnieśli Amerykanie pod Princetown krwa- 
we zwycięztwo. 
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Wiadomości literackie: 


Ze Lwowa: Tygodnika rolnicze-przemysłowego (W ła- 
sność i nakład Piotra Pillera) wyszedł nr. 28my i 
gawićra: 1) Marcelego Dłużniewskiego (w myši za- 
sad Meisnera) Elektryka podstawą główną wzrostu 
roślinnego. 2) O kretach pospolitych. (wyimek z dzieł 
księdza Krzysztofa Kluka). 4) Józefa Żywicxiego u- 
wagi nad artykułem: »Napoleona Raciborskiego do 
właścicieli gorzelń.a 5) Jak można przechować kar- 
tofe na późniejsze lata. 6) Wiadomości handlowe i 
przemysłowe. 7) Uwiadomienie potoczne. 

Dzieńnika mód paryzkich pod redakcyją Tomasza 
Kulczyckiego, wyszedł nr. 15ty i zawićra, prócz 
mód, następujące artykuły : 1) Salon i ulica. Obrazek 
E życia, przez Józefa Dzierzkowskiego. (Ciąg dal- 
szy). 2) Poeta. Ustęp. Wiersz przez J. Szymańskie- 
go. 3) Artykułna wezwanie, przez W. P. 4) No- 
wsze powieści polskie. 5) O piśmie czasowem »Bi- 
blijoteka nauk. zakładu imienia Ossolińskich, przez J. 
Dobrzańskiego (Dokończenie). 

Tom drugi »Rozpraw c. k. galèc. Towarzystwa gospo- 
darskiego« który tómi dniami prasę Opuścił, zawićra: 1) 
Protokół czynności 4g0 ogólnego zgromadzenia Towa- 
rzystwa, dnia 29 stycznia 1847. 2) Sprawozdanie Z 
czynności komitetu, czytane przez Maurycego Kraiń- 
skiego na ogólnóćm zgromadzeniu z 29 stycznia. 3) 
Edwarda Dulskiego wniosek względem wybrania ko- 
misyi do poprawy pługa. 4) Sprawozdanie z podró- 
ży do Gracu na 10te zgromadzenie gospodarzy nie- 
mieckich , przedsięwziętćj przez Tytusa br. Dzicdu- 
szyckiego. 5) Maksymilijana Oborskiego uwagi nad 
uprawą turnipsau angielskiego. Z uwagami komitetu. 
6) O uprawie waleryjany, LUajwcześniejszćj rośliny 
pastewnćj, przez Ferd. Stichera. 7) O uprawie bul- 
wy, przez Ferd. Siiebera, z uwagami komitetu. 8) 
O rozmnażaniu ziemniaków z gałązek, przez Roma- 
na Puzynę. . 9) Sposób doświadczony lóczenia roga- 
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„skiego. 


cizny na wzdęcie. 10) Jakóba Fennela uwagi o by- 
dle angielskićm, praez Seweryna Smarzewskiego. 11) 
Rozbiór makuchów lnianych, z ang. słumacz. Sewer. 
Smarzewski. 12) Emila Audrego z Wićdnia uwagi 
nad chowem bydła. 13) Konstantego St. Pietruskiego 
Odpowiedzi na pytania, zawićrające w sobie plan 
krótki do jednostajnego opisu pojedyńczych go0spo- 


„darstw,, zastosowane do pasma gór karpackich, a 


mianowicie do Podhorodec. 15) O pszczelnictwie w 
dekanacie gr. kat. Skolakim, przez ks. Jana Bielaw= 
15) Pogląd na przeszłoroczną zarazę karto- 
fi, przez dr. Aug. Kunceka. 16) Wiadomości prze- 
mysłowo-gospodarskie. 

Z Rzeszowa. Już od kilku miesięcy wyszło na 
widok publiczny dzietko z objętości wprawdzie mie- 
wielkie, z przedmiotu pospolite, z układu bardzo pro- 
ste i pojedyńcze, ale dla treści i skutków, jakie z 
czasem pomiędzy naszym ludem wiejskim przynieść 
może, bardzo ważne. — Jestto »Jaś Sadowski, czyl 
dostateczna nauka o hodowaniu drzew owocowych dla u- 
żytku młodzieży wiejskiej, przez ke. M. Konkolow- 
skiego, kapelana przy c. k. sądzie karnym rzeszow= 
skim. W Rzeszowie, drukiem Frań Skielskiego 1847.€ 
Pisemko to w sposobie zwykłćj rozmowy na wsi pro- 
wadzonćj ułożone, przeznaczone jest dla użytku mło- 
dzieży wieśniaczćj, i to stanowi Oprócz wartości u- 
mniczćj najwalniejszą jego zaletę. — Stan ludu nasze- 
go, który się Íeraz rozwija i w nową epokę przecho- 
dzi, jest bardzo ważny. Kierunek, jaki mu rządy i 
dnóń czasu nadają, może przynieść błogie plony ma- 
dal, jeżeli wszyscy wspólnie ku dobremu dążyć bę- 
dziemy. Czują to już poniekąd wieśniacy i domagają ' 
się sami zaprowadzenia szkółek tam, gdzie ich je- 
szcze nićmasz. Tak jedna z moich gromad prosi mię 
teraz z własnego popędu o szkołkę dla siebie ; i tato 
okoliczność właściwie pobudziła mię do napisania tych 
kilku wićrszy. Jakoż w tej okolicy nad Sanem i Wi- 
słą jest już niemało dzieci chłopskich, które czytać 
umią. Popęd do tego ciągle ze strony rządu dawa- 
ny i własna chęć włościan rozszćrzać teraz będą bez 
przerwy naukę pomiędzy nimi. Ale cóżmy im damy 
do czytania? Książkę do nabożeństwa? Dobrze; jesć 
to wiele, ale nie wszystko. Teraz potrzeha czegoś 
więcćj jak samego wzdychania do nieba. Teraz p0- 
trzeba nauki, stósownćj do stanu i położenia, w ja- 
kim się człowiek znajduje. A gdzież taka książka 
dla kmiotka? Jedno i jedyne, i z tego względu za 
najważniejsze pismo nważam »Szkółkę niedziel- 
nge, a po nim »Naukę o hodowaniu 
drzew owocowych ks. Konkolowskiego.« 
Dziełko to z obcego i własnego doświadczenia auto- 
ra ułożone i sposobem zwykłćj mowy z dziećmi na- 
pisane, odpowiada zupełnie celowi, dla którego jest 
wydane. Rząd rosyjski ogłosił w tym roku Konkurs 
wyznączywszy nagrodę za najlepsze dla ludu dzieło. 
W Wrocławiu święcono dzień 18 października 1846 
Otworzeniem biblijoteki dla ludu. Niemce i Francyja 
urządzają księgozbiory dla swoich włościau. Jedno 
z peryjodycznych pism (fllustrirte Zeitung, 5. czerwca 
1847 Nro. 205) podaje w bieżącym miesiącu sposób 
zaprowadzenia i utrzymywania książek po wioskach, 
Krzątajmy się tedy i my, jak możemy, w tym wzęlę- 
dzie. To, co dla nich dobrego zrobimy, spłynie po- 
tem i na nas w obfitćj mierze. Przegląd dziełka ka, 
Konkolowskiego pod względem polszczyzny zosta- 
wiam recenzyi naszych literatów; tyle tylko dodaję, 
Że autor, znany już zaszczytnie z dwóch dzieł tre- 
ści religijnćj; równie umiał pojąć położenie młodzie- 
ży wieśniaczćj i wysłowić zasady ogrodnictwa zwy= 


kłą mową, jak przepolszczyć w roku 1844 piękne 
dzieło Silberta stylem Skargi i Wójka. R. 


Hrabia Macićj Wielhorski — mówi »Nowa 
berlińska gazeta muzżyczuaa — wielki i prawdziwie 
spaniałomyślny protektor mavzyki, przybył niedawno 
z Petersburga do Berlina, aby tu, jak słychać , po- 
czynić przygotowania do wielkiego festynu muzy- 
cznego , mającego się odhyć w Petershurga, pod dy- 
rekcyją, Majerbera i Mendelsona, przy zpółuczestnictwie 
najsłynniejszych śpićwaków i wirtuozów europejskich. 
Będąc sam znakomitym wiclouczelistą, jest hr. Wiel- 
horski może jedynym w Petersburgu magzuatem, który 
nie tyle losem wsławionych już i okrzyczanych, ile 
początkujących, i rzeczywistych talentów się opiekuje. 
Gościnny — i to w najpiękniejszćm i najobszernićj- 
szóm słowa tego znaczeniu gościnny dom hra- 
hiego Wielborskiego stoi otworem każdemu artyście, 
a dla niejednego z nich świaiły i utalentowany mece- 
nas staje się serdecznym przyjacielem , doradżcą i 
pomocnikiem w potrzebie. Nie małej też wagi i bar- 
dzo dobroczyunym jest wpływ hrabiego we wszy- 
stkich sprawach artystycznych u dworu. 


Oryjenctalne wyobrażenia w izhie depn- 
towanych. Bou-Maza znajdował się, żak wia- 
domo, na kiiku posiedzeniach izby deputowanych, w 
której właśnie nad budżetem algierskim rozprawiano. 
Gdy pan Garunier-Pages przy tém zlckka O pewnych 
listach nadmienił, które według powszecinych domy- 
słów król do Algieru miał pisać, i dodał, że sądząc 
po wszystkićm, co w Afcyce się dzieje, domysły te 
są słuszne; powstało głośne szemranie w izbie. Bou- 
Maza zapytał, co to znaczy, i wytłumaczopo mn to. 
»Jako!e zawołał oburzony — »i kiedyż sułtan turecki 
każe temu wścihskiemu człowiekowi głowę oderznąć?x 
— Z wielkim zadziwem dowiedział się, że to ani 
dziś ani jutro nie nastąpi, i owszem wcale się nigdy 
nie stanie, a szemranie obecnych 'hbyło tylko protesta- 
cyją rozgniewanych na pana Garnier-Pagós wezyrów. 
Nie wiómy czy Bou-Mazę to przekonało, że przecież 
lepićj i bezpiecznićj żyć w Paryżu niż pod namiota- 
mi Abd -eł-Kadera, 

Przepych teatralny. Alfons £, książę Ferra- 
ry, był wielkim miłośnikiem zabaw scenicznych, któ- 
re ta jego nadwornym teatrze z uiesłychanym wy- 
prawiano przepychem. Jeźli dziś się dziwimy, gdy 
przy świetnóm przedstawieniu którćj z mudniejszych 
oper, stn chórzystów i tyleż statystów na scenę wy- 
stąpi; tedy zważmy, iż w dawniejszych czasach w 
niejednym włoskim teatrze jeszcze więcćj n2 podobne 
przedstawienia łożono. WWspomuiony książę Alfons 
wyprawił jednogo razu, na cześć urodzin awojćj mał- 
żonki rzabawę tcatealuą (festa teatrale)x pod napisem: 
»Tryjunf Zenobii,x pióra: Ouavia Riuaccini, z muzy- 
ką Giorgia Corsi. Dla wyobrażenia przepychu, z ja- 
kim tę »zabawęc przedstawiono, dość będzie opisać 
jednę scenę. W końcu pićrwszego aktin wystąpiły na- 
siępujące chóry: naprzód 30 dziewic, dalćj 100 ryce- 
rzy pieszych, 30 jeźdzców w kosztownym stroju sy- 
ryjąkim; w samym- orszaku tryjumfalnym: 40 horni- 


480089 2 162 my ua 60 PI 2121 ank. 19 4170 


stów, 12 tręhaczy, 12 fetniatów, 6 grajków na azcze- 
gólnie głośnych instrumentach oryjentalnych, 24 cho- 
rążych, 2 Iwy ułaskawione i ! słoń z menażeryi ksią- 
żęcćj. W rydwanie Zienohii było 6 koni uprzężony ch; 
za nim szło 6 wozów, po parę koni w każdym, „2 Jeń- 
cami dostojnymi, i z łupami; wreszcie wiele innych 
wozów oOrszakowych. Dekoracyje były nadzwyczaj- 
nie pysznie malowane i zręcznie urządzone. W gió- 
wnych rolach występowali sami kawalerowie dworscy, 
i damy dworskie. 


Początek wyrazu bankrot. Most Rialto w 


“Wenesyi bywał w dawniejszych czasach zapełuicny 


kupcami, z z których każdy miał tu osobną ławę, aby 
przy rożkłacaii się, pienią*ze na nićj wyliczać. Po- 
nieważ tam najznakom tai kupcowie. się zdromadzali, 
przeto wszystkię znaczne interesa na tym moście się 
odbywały, i każdy prawie spekulanc musiał awoją ta- 
wę tam utrzymywać. Jeźli się więc zdarzyło, że 
który z nich © wyzuączonćj godzinie wypłaty nczy- 
né nie mógł, i tak poniekąd stanowisko swe tracił, 
tedy rozhijano mu ławę, banca rotta, z czego późuićj 
dzisiejszy wyraz powstał 


Skutki klimatu. Drzewo mirtowe, u nas krzew 
mały, dochodzi na wyspie Van Diemen wielkości 200 
stóp, i rozrasta się w pień, mający 50—40 stóp ohbję- 
tości. Drzewo to bywa wtedy podohue do cedrowe- 
go. — Ch iczycy znają sztukę budowania sosen mi- 
niaturowych, które będąc zupełnie do amerykańskich 
olbrzymich drzew tego rodzeju podobne; mają tylko 
5—6 cali wysokości. Możuaby tedy nazwać Chin- 
czyków »potwarcani natucyc ponieważ jój władzy uj- 
Muje- K) 


Rozkazy niewypełnióne. O niedawno zmar- 
łym, tak ze sławy wojskowćj jakoteż i z cnót ohy- 
watelskich powszechnie szacowanym i luLionym je- 
nerale Drouet w Nancy opowiadają z ostatnich chwil 
jego życia auegdotę następującą. Stary i wierny Je~ 
„go służący Józef, który nie odstępował go od za- 
częcia zawodu wojskowego, nzyskał hyt sobie prze- 
to. prawo rozmowy nieco poufałćj. Gdy jenerał na 
czićry tygodnie przed śmiercią rozmawiał z nim o 
blizkim swoim zgonie, odezwał się Józef: »Jestem 
zobowiązany przez pewną znajomą osohę z Lakso- 
nu, donieść jéj natychmiast o śmierci pana jenera- 
ła; żąda ona koniecznie być świadkiem tak piękne- 
go pogrzebu. — »Powiedz téj twojćj znajomej 0- 
sobie, że sobie daremuą nadzieję czyni; rozporzą” 
dzitem bowiem w moim testamencie, aby mój po- 
grzeb odbył się bardzo skromnie i pojedyńczo.« — 
»l myślisz pan jenerał , że go ktoś po Śmierci usłu- 
cha? Pomimo rozkazu w testamencie, będziesz "pan 
jenerał miał pogrzeh okazały. — »Więc ty sądzisz, 
że cały świat Lohie jest podobny, co moje rozka- 
zy wtedy tylko wypełniasz, kiedy się tobie podo- 
ba?« — »No, obaczysz pan jeuerał suma odpowie- 
dział Józef. — Jenerał zaśmiawszy Się, rzekł: vja 
ohaczę ? głupcze! i wtedy, kiedy już nmrę?e — 
Przecież miał słuszność stary sługa, bo cała ludność 
z Nancy i z okolicy, towarzyszyła skromnemu po- 
grzebowi jenerała, cnotliwemu mężowi i dobroczyń= 
cy ubogich. 
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